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i ci
dniu 13 b. m. towarzystwo wileńskie le­

karskie obchodzi uroczystość 50 letniego Jubileu­
szu działalności lekarskiej swego 
prezesa D ra Adamowicza. Uro­
czystość ta jest dla W ilna świętem 
rodzinnem, bo sędziwy Nestor na­
uki tutaj się urodził, uczył się, na­
uczał i wielostronna a niezmordo-" 
waną czynność wywiera po dziś 
dzień na wszystko, co pożyteczne 
i szlachetne w tern mieście. Jeżeli 
jednak zważymy, że prof. Adamo­
wicz jest pisarzem rozgłośnej sła­
wy, nauczycielem kilkudziesięciu 
pokoleń lekarzy naszych, twórcą 
u nas patologii porównawczej, to 
uroczystość obchodu jubileuszo­
wego po za obrębem W ilna na­
biera rozleglejszego znaczenia, sta­
je  się świętem powszechnóm bo 
szanowny jubilat jest własnością ca­
łego społeczeństwa. Z r o d z o n y  
w epoce przetworzenia Szkoły Głó­
wnej litewskiej na uniwersytet wi­
leński, W chwili zawiązania się to 
warzystwa lekarzy w Wilnie, wy­
chowany w najpiękniejszej dobie 
rozkwitu uniwersytetu, Adamowicz 
jako professor brał czynny udział 
we wszystkiem co stara szkoła wi­
leńska w ostatnich latach swego 
bytu pożytecznego zdziałała. Pó­
źniej kiedy zbiegiem okoliczności, . 
koledzy Adamowicza, po zwinięciu 
Akademii lekarskiej rozpierzchli 
się na wsze strony, sędziwy pa- 
tryarcha skupił całą swą działal­
ność w towarzystwie lekarskiem,

jako jedynej żyjącej jeszcze towarzyszce z lat 
dziecinnych, szukając w pracy odmłodzenia.

Dzisiaj to samo towarzystwo lekarskie, które­
go urodzinom Adamowicz assystował mając trzy 
lata życia, kt óremu przez lat 30 chlubnie prze­
wodniczy, którego pięćdziesięciolecie lat 17 te­

E>r. A d am  F e rd y n a n d  A dam ow icz.

mu piórem swem upamiętnił, dzisiaj powiadam, 
toż samo towarzystwo, w uznaniu rzetelnych za­
sług sędziwego swego przewodnika, wzięło na 
siebie inicyatywę urządzenia obchodu jubileu­
szu celem uczczenia pożytecznej i świetnej dzia­
łalności jego dla dobra ludzkości i nauki.

W  ślad za towarzystwem wileń- 
skióm całe społeczeństwo nasze, 
dla którego nauka, praca i zasługi 
pojedyńczych członków nie są 
obojętne, składa obecnie hołdy 
uwielbienia czcigodnemu starcowi. 
Eedakcya też „Wieńca” choć skro­
mnym wiankiem szczerych życzeń 
pragnie ozdobić białe skronie za­
służonego w kraju męża. W  tym 
celu podaje swoim czytelnikom 
wizerunek i krótkie wspomnienie 
główniejszych przynajmniej ry ­
sów długiego i pięknego życia 
Szanownego J u b i l a t a ,  bo żeby 
skreślić szczegółową b i o g r a f i ę  
Adamowicza i wykazać jego sta­
nowisko naukowe i znaczenie spo­
łeczne, trzebaby napisać dzieje 
rozwoju nauk w wileńskim uni­
wersytecie w pierwszej połowie b. 
stidecia i przedstawić obraz społe­
czeństwa pośród którego żyje i 
działa czcigodny jubilat. Na to 
niepozwalają ramy pisma niniej­
szego.

Adam Ferdynand Adamowicz, 
professor zwyczajny b. uniwersy­
tetu i akademii lekarskiej wileń­
skiej, dr. med., prezes towarzy­
stwa lek. W il. członek wielu to­
warzystw naukowych, krajowych 
i zagranicznych, członek rady le­
karskiej, E . E. St. urodził się 
w Wilnie d. 16 stycznia 1802 r. 
z Józefa i Zofii z Joeherów Ada-
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mowiczów. Początkowe wychowanie odebrał 
w domu rodziców pod okiem i przewodnictwem 
Tomasza Zana, Lacha Szyrmy, Kaczkowskiego. 
Następnie oddany do gimnazyum takie zrobił po­
stępy w naukach, że w 15 roku życia będąc je ­
szcze w klasie 5 napisał po łacinie rozprawę {An 
Socrates cicuta necatus fuerit), której na publicznym 
egzaminie przed professorami uniwersytetu bro­
nić potrafił. W  r. 1818 wszedł do uniwersytetu 
na wydział fizyczno-matematyczny, i po otrzy­
maniu stopnia kandydata filozofii (4 czerwca 1819 
roku) zapisał się na wydział lekarski, a po uzy­
skaniu pierwszego naukowego stopnia, został po­
mocnikiem professsra anatomii porównawczej 
(3 kwietnia 1822 r.), w rok zaś potem po obro­
nieniu rozprawy Ł) dostąpił godności Dra. me­
dycyny. W  roku 1825 odbył podróż naukową 
do Petersburga, Moskwy i Dorpatu i po otrzy­
maniu nomiuacyi na adjunkta uniwersytetu (1828 
roku) w ciągu lat 3-ch (1829—1832) podróżował 
po Europie; w r. 1834 został professorem nad­
zwyczajnym w Akademii lekarskiej, w r. 1835, 
profesorem zwyczajnym i na tern stanowisku po­
został aż do zwinięcia akademii w roku 1842. 
Oprócz tego w r. 1841 (12 października) został 
wybrany na prezesa towarzystwa lekarskiego wi­
leńskiego,—godność, którą bez przerwy po dziś 
dzień piastuje.

Z samego zestawienia dat przekonywamy się, 
że 50-letnią działalność Adamowicza rozdzielić 
możemy na trzy okresy, noszące charakterysty­
czne cechy, jeżeli nawet zupełnie zamilczemy o 
życiu uniwersyteckiem w czasie studyów, w któ­
rym szanowny jubilat rozpoczął już przyszły swój 
zarród literacki od przekładów na język ojczysty 
różnej objętości traktatów lekarskich, po większej 
części z języka niemieckiego i w którem dał się 
już zaszczytnie poznać Frankowi i Liboszycowi.

Pierwszy okres działalności Adamowicza obej­
muje lat dziesięć (1822—1832). Jest to okres 
młodzieńczy poświęcony podróżom naukowym 
i pierwszym wystąpieniom w uniwersytecie 
w charakterze professora; jakkolwiek to okres 
krótki, najważniejszy jest jednak ze względu wy­
boru samodzielnego kierunku prac naukowych, 
w którym wydał pamiętną swą doktorską roz­
prawę, mającą na celu porównanie chorób zwie­
rząt domowych z chorobami ludzi, w której rzu­
cił podwaliny anatomii i patologii porównawczej 
i wykazał myśl i zasady połączenia medycyny 
ludzkiej ze zwierzęcą. Ten piękny kierunek, 
przynoszący zaszczyt szkole wileńskiej zawdzię­
cza w części Adamowicz swojemu nauczycielowi 
znakomitemu Bojanusowi, który tę pozostawił 
wielką po sobie pamiątkę w Wilnie, że rozbu­
dził zapał w słuchaczach swoich do zajęcia się ana­
tomią porównawczą i wykształcił kilku ludzi, któ­
rzy godnie zająć mogli po swoim mistrzu posa­
dę nauczyciela. Szczęśliwy był Adamowicz, 
kiedy w czasie podróży swoich spotkał mężów 
znanej już sławy naukowej, jak Bunge, Heudin- 
ger, Rayer w tym samym pracujących kierunku. 
Pierwsza rozprawa Adamowicza wyżej cytowa­
na, o której zaszczytne ukazały się wzmianki i 
rozbiory w zagranicznych pismach lekarskich, 
i ta okoliczność, że nasz młody uczony 
był uczniem Bojanusa, cieszącego się uwielbie­
niem wszystkich uczonych, były powodem, że 
Adamowicz nasz w czasie swej zagranicznej pod­
róży przyjmowany był z otwartemi rękami przez 
wszystkich naturalistów, jak Blumenbacha w Get-

1) Dissertatio inauguralis medico-veterinaria 
morborum inter animalia domestica observatorum indi- 
cem singulorum— que constantissima signa exhibens. 
1824 r. 30 maja. 132 str.

tyndze, Rudolphi w Berlinie, Carus’a w D re­
źnie, Ockena w Monachium, nareszcie Cuvier’a 
w Paryżu, którzy chętnie dzielili się z Adamowi­
czem całym zasobem swej wiedzy nawzajem za­
sięgając zdań i przekonań naszego młodego pro­
fessora.

Przed wyjazdem za granicę Adamowicz mia­
nowany już był (r. 1822) pomocnikiem Bojanu­
sa, kiedy zaś ten ostatni opuścił Wilno (1824 r.), 
otrzymał nominacyę na adjunkta Uniwersytetu 
i w tym charekterze rozpoczął wykłady dla stu­
dentów medycyny po łacinie, dla weterynarzy 
zaś po polsku, praca olbrzymia, bo wyrazownict- 
wa lekarskiego polskiego, zwłaszcza w dziedzinie 
weterynaryi nie mieliśmy jeszcze. Mężnie jed ­
nak stanął Adamowicz do pracy i z chlubą dla 
siebie i dla szkoły wywiązał się z zadania.

W  styczniu 1832 r. po trzech leciech niebyt- 
ności wrócił Adamowicz do W ilna z planem 
szkoły weterynaryi w ręku, wygotowanym po­
dług wzoru znanej powszechnie instytucyi w A l- 
torf (pod Paryżem), ale postać rzeczy w stolicy 
Litwy znalazł zupełnie zmienioną. Uniwersytet 
wileński nie istniał więcej, miejsce wydziału le­
karskiego zajęła akademia lekarska, trudnebyło  
odszukać dawnych przyjaciół i znajomych, i nasz 
30-letni uczony pochowawszy w głębi serca wie­
le projektów i planów, zajął się wykładem epi- 
zoocyologii i anatomii porównawczej dla medy­
ków nowej akedemii, dla uczniów zaś weteryna­
ryi wykładał patologię, terapię i klininę terapeu­
tyczną zwierzęcą. Dopiero rozpoczął się drugi 
okres zawodu naukowego Adamowicza, również 
lat 10 trwający (1832—1842) tak jak i pierw­
szy i poświęcony pracy stałej, — okres, wśród 
którego wydał dzieł kilka, broszur i mnóztwo 
artykułów różnej treści (*). Ze starych professo- 
rów używających europejskiej sławy w akademii 
lekarskiej nauczał jeden tylko sędziwy Jędrzej 
Śniadecki, inni jak F rank  i Bojanus opu­
ścili na zawsze W ilno, inni znowu poumierali 
(Niszkowski), tak że i 30-letni Adamowicz mógł 
siebie do starych zaliczyć. Nareszcie w r. 1838 
zgasła i ostatnia gwiazda Wszechnicy wileńskiej, 
jej genialny patryarćha Śniadecki zstąpił do gro­
bu, a na łożu śmierci jako na godnego siebie na­
stępcę na katedrze kliniki, wskazał na Adamo­
wicza. Zadosyć świętej woli nie stało się. 
Współcześni koledzy nie pojęli jakim sposobem 
professor kliniki zwierzęcej mógł być potem pro­
fessorem kliniki ludzkiej, wybór padł na innego 
ze szkodą dla nauki i niesławą dla instytucyi. 
Nareszcie w r. 1842 Akademia lekarska wileń­
ska przeniesioną została do Kijowa, gdzie utwo­
rzyła wydział lekarski nowo założonego uni­
wersytetu. Ostatniem dziełem Adamowicza 
z czasów Akademii było: Museum Anatomicum 
Yilnense. 1842.

Z zamknięciem Akademii medyczno-chirurgi- 
cznej wileńskiej rozpoczyna się trzeci okres dzia­
łalności publicznej Adamowicza, w którym za miej­
sce katedry uniwersyteckiej obrał krzesło prezesa 
towarzystwa lekarskiego, a miejsce uczniów za­
jęli członkowie towarzystwa, którzy jakkolwiek 
z różnych szkół lekarskich całej prawie Euro­
py złożeni, otaczają jednak Adamowicza czcią 
i zaszczycają zaufaniem. Przyzwyczajony do 
działania na zewnątrz i dbały o sławę towarzy­
stwa, nie zamknął się Adamowicz w ciasnem 
kole dyskussyj interes tylko miejscowy i przecho­
dni mających, owszem po razy kilka w pewnych 
odstępach czasu ogłaszał drukiem prace człon­
ków towarzystwa p. n. ,,Postrzeżenia z praktyki

(*) O poznawaniu i leczeniu chorób koni. 1838. 
Nauka o życiu zwierząt gospodarskich. 1841.

lekarskiej’', a w r. 1855- z okoliczności obchodu 
50-letniego istnienia towarzystwa wydał dziełko 
„Rys początków i postępu Anatomii w Polsce 
i Litwie”.

Zaledwieśmy dotknęli małej cząstki prac Ada­
mowicza, a już one wystarczą dla zjednania 
mu godności pierwszorzędnego uczonego nasze­
go kraju. Wzorowy i sumienny professor, po­
prawny pisarz, pełen taktu i godności prezes to­
warzystwa, lekarz niepospolity, rzadkiej prawości 
człowiek — Adamowicz zawsze będzie chlubą 
i ozdobą naszego społeczeństwa, a w dziejach na- 
szój nauki lekarskiój zajmie miejsce obok Śnia­
deckich, Franków, Bojanusów, Czerwiakowskich, 
Gałęzowskich i t. p.

Oby ziemia ta więcej podobnych Adamowi­
czów rodziła, i młodsze pokolenie lekarzy wię­
cej podobnych wzorów do naśladowania miało!

Prof. Dr. Girsztowt.

IDEALIZM I MATERIALIZM
rozważane ze stanowiska szkoły idealno-realnśj-

skreślił

Klemens Kaczyc.

(Dalszy ciąg. Ob. N. 29).
Pod względem wpływu na postęp ducha ludz­

kiego materyalizm zajmuje to stanowisko, jakie 
zajmuje ślepa wiara; stosowniej dla tego jest na­
zwać go przeciw-wiarą; wynurzając się od czasu 
do czasu i osłabiając jednostronność ślepej wiary, 
okazuje się materyalizm w tem negacyjnem dzia­
łaniu pożytecznym. Materyalizm i ślepa wiara 
zastępują w umysłach miejsce prawdziwej filozo- . 
fii, filozofia albowiem jest pomiędzy niemi nai- 
. trudniejszą.

Badania filozoficzne wymagają -wielkiej cier­
pliwości i łagodności charakteru; umysł, który 
chce natychmiast stanąć u celu, posiąść prawdę, 
nie jest umysłem filozoficznym. Obecna filozofia 
znajduje się w położeniu Kolumba, przeciw któ­
remu powstaje osada okrętowa, zniecierpliwiona 
długą podróżą. Kolumb był pewien istnienia no­
wego świata, ale nie prędzej mógł pokazać brze- 
o-i jego towarzyszom podróży, aż dopóki w miarę 
zbliżania się one same nie roztoczą się przed ich 
oczyma. Przed 80 laty nowożytna filozofia we­
szła zwycięzko na drogę odkryć; już świat wi­
dział niejeden dobroczynny rezultat jej działal­
ności, ale pochód jej jest powolny id o  ostatecz­
nej prawdy jeszcze daleko..(umysły niecierpliwe, 
nie umiejące czekać, narzekają i wpadają w zwąty, 
pienie na widok tego powolnego kroczenia i do-f 
chodzenia. Wszystko to wystarcza do zrozum iej 
nia, że materyalizm wtrąca umysł w stan natężo- : 
ny, nienaturalny; w tern leży. jego słaba str o m u/j 
Na zarzuty, które były czynione materyalistom 
z tego względu, odpowiadali oni, że nie przeczą 
temu, jale umysły energiczne powinny spokojnie 
dźwigać tę gorzką prawdę, czyli że umysły słabe 
nie mogą pogodzić sig z ostatecznym wypadkiem 
badań materyalistów.| W  tej odpowiedzi tyle jest 
sensu, ile w twierdzeniu, że żołądek człowieka 
jest za słaby, by mógł trawić żelazo i drzewo.

W ypada nam z kolei powiedzieć coś o dążno­
ściach naukowych materyalizmu. l) Zjawiskom 
duchowym materyalizm nie zaprzecza; jednakże 
wyprowadza je  nie z ducha, jako odrębnej sa­
moistnej istoty, ale wiąże z organicznemi funk-

-1) Tu posiłkujemy się dziełem Ulricego: „Leib und 
Seele. Grundzuge einer'Psychologie der Menschen.“ 
Leipzig 186 6.
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cyami, stawia je  w zależności od mózgu i nerwo­
wego systematu; materyalizm wszystko zasadza 
na materyi, wszystko wyprowadza z niej; bez ma- 
teryi nie ma siły.

Materyalizm współczesny, zestawiony zmate- 
ryalizmem X Y III wieku, nie przedstawia nic ory­
ginalnego: nie stworzył ani nowych poglądów, ani 
też może poszczycić się nowemi sposobami czyli 
metodami badań; wszelako potrafił współczesny 
materjalizm zręcznie wyzyskiwać postępy nauk 
przyrodzonych, które w ostatnich, czasach zrobi- 
Jy olbrzymie zdobycze. Poglądy i dążenia ma- 
teryalizmu współczesnego znane są wszystkim; 
wszelako podamy w krótkości głównej)unkta za­
patrywania się materyalistycznego.fCzłowiek jest 
narzędziem, machiną przyrody; jak każda rzecz, 
człowiek nie przedstawia żadnej odrębnej samo­
istnej siły, a powstaje, rozwija się i utrzymuje 
przypadkowo, skutkiem bezwiednego zbiegu ży­
wiołów przyrody, ktoremi i*ządzą stałe prawa fi­
zyczne i chemiczne. W ładze i działalności umy­
słowe—pojęcia, wyobrażenia, spostrzeżenia i t. d... 
powstają ze zmysłowych wrażeń, z czuć; są mo- 
dyfikacyą czułości organizmu, jak  się wyraża ba­
ron Holbach (sensibilite physique); uczucia są wy­
razem i następstwem stosunku organizmu do 
rzeczy, do świata zewnętrznego. Le Systewie de la 
Nature nazywa uczucia pewną odmianą mózgu, 
powstałą w skutek wrażeń, które organizm otrzy­
muje z zewnątrz. Wyobrażenia, świadome per- 
cepcye, zdaniem materyalistów, są dalszym wy­
tworem, przekształceniem wrażeń zmysłowych. 
Taki jest w ogólnych zarysach materyalizm 
francuzki X V III-go wieku. Materyalizm X IX -go 
wieku wygłasza te same zasady, popierając je 
gruntowniejszem doświadczeniem i szczegółową 
analizą. Tak, Yogt wykazuje specyficzną funk- 
cyę organiczną (zwaną sekrecyą), warunkującą 
umysłową działalność człowieka; utrzymuje on, że 
myśli i wyobrażenia wydzielają się z mózgu po­
dług tych zasad, podług których żółć wydziela 
się z wątroby; czyli, jak  powiada Moleschot, myśl 
jest odmianą przeobrażeniem mózgu. Według Sy- 

\ steme de la Nature, wola ma swoje źrodło w mózgu 
i jest wypływem jego modyfikacyj; modyfikacye 
mózgu pobudzają człowieka do działania, skiero- 
wywując jego ciało do tego lub owego celu; Mo­
leschot tak samo utrzymuje, że wola Jest wyra­
zem przeobrażeń, odmian mózgu, spowodowa­
nych wpływami zewnętrznemu W  obec takich 
twierdzeń, naturalnie nie może być mowy o swo­
bodnych działaniach; z człowieka zdejmuje się 
wszelka odpowiedzialność za jego czyny, ponie­
waż występki i przekroczenia popełnia on w sku­
tek chorobliwego, nienaturalnego stanu męzgu. 
Takie są zasadnicze twierdzenia i dążności mate- 
ryalizmu. Widzimy, że w przeciągu dwóch wie­
ków nie uległy one żadnej zmianie i nie wzboga­
ciły się nową myślą kierowniczą: X V III wiek 
wyrzekł, że człowiek jest utworem przyrody, 
rozwija się podług ogólnych praw przyrody 
i jest jej cząstką, jak każda rzecz; X IX  — uzu­
pełnia i uzasadnia te same twierdzenia, wypro­
wadzając z nich wszelkie możliwe konsekwencye.

Te atoli twierdzenia obalają same przez się 
materyalizm, jako scyentyficzną doktrynę. W y­
chodząc z założenia, że umysłowość spoczywa 
w odmianach mózgu, a te zależą od przypadko­
wych zewnętrznych wpływów, nie możemy nic 
utrzymywać o wartości i prawdziwości zdań, po­
glądów, zasad i t. d... Znika różnica między 
prawdą a fałszem; w obec materyalistycznego za­
łożenia są one pojęciami dowolnemi. Myśli i wy­

obrażenia są wynikiem przeobrażeń mózgu, a po­
nieważ jest rzeczą niemożliwą orzekać coś o pra­
widłowych. i nienaturalnych . przeobrażeniach

mózgu, żółci i t. d..., a zatem nie posiadamy nie­
wzruszonej pewności, które myśli, które twier­
dzenia są mylne, które zawierają prawdę, nie 
wiemy bowiem, które z nich powstały w skutek 
prawidłowych przeobrażeń mózgu; wpadłby 
więc w sprzeczność ze swemi zasadami materya­
lizm, gdyby chciał utrzymwyać, że jego twierdze­
nia są nieomylne. Jeżeli myśli, rozumowania, 
kojarzenie się wyobrażeń są prostem następstwem 
procesów natury, procesów działających na mo­
cy stałych ogólnych praw przyrody, to się samo 
przez się rozumie, że każda myśl, wszystkie po­
jęcia, jak  idealistyczne, tak i materyalistyczne, są 
zarówno prawdziwe lub zarówno fałszywe; żadne 
pojęcia nie mają pierwszeństwa, żadna doktryna, 
a zatem i materyalistyczna, nie może rościć prawa 
do wyłącznego panowania; wszystkie pojęcia (na­
wet i przesądy) mają wspólne źródło w odmia­
nach mózgu, ą zatem wszystkie są albo prawdzi­
we, albo mylne; jeżeli zachodzi między pojęciami 
różnica pod względem formy i treści, to powstaje 
ona pod wpływem okoliczności niejednostajnych, 
towarzysząc ich tworzeniu się i wyrabianiu. 
W ypada więc przeprowadzić linię demarkacyj- 
ną pomiędzy okolicznościami przyjaznemi i nie- 
przyjaznemi, towarzyszącemi tworzeniu się wy­
obrażeń, a z drugiej strony, przeprowadzić ścisłą 
granicę między prawidłowym i nienormalnym 
stanem mózgu. (d. c. n.)

L I S Y .
Żadne zapewne zwierzę tylokrotnie w litera­

turze nie występowało, co lis ; ileż to bajek, do­
wcipów, a powiastek dla dzieci; ba — toż Goethe 
cały mu poważny poświęcił poemat. A  osławił 
też człowiek lisa, osławił: nie dość, że go wytę­
pia bezlitośnie, poczciwej nitki na nim nic zosta­
wił; obmowa ta zresztą rozpoczęła się już odda- 
w na: Pliniusz, Aelian i Oppian czernią go bez- 
litości, a anegdotki, które dotąd między ludem 
krążą,' z głębokiej pochodzą starożytności. Co 
prawda, lis się nie bardzo wypiera swych spra­
wek; gdyby nie ehytrość jego i zręczność, w po­
łączeniu z dzielnemi zmysłami, dawnoby uległ 
w ciężkiej walce o byt, który przecież prowadzą 
bezustannie wszystkie pod słońcem stworzenia 
jak  mogą, a ludzie między sobą jak  umieją. Lis 
więc ma tak dobre prawo do kaczki, co z za 
krzaków wypływa, jak  i pan dzierżawca, który 
się za jej właściciela uważa. A  właśnie lisica wy­
sunęła się z potomstwem z nory, by wieczornej 
użyć przechadzki, a że się kaczka w samą porę 
nadarzyła, toć przypadek tylko, ale dobra sposo­
bność udzielenia młodym praktycznej nauki, jak 
to za Bożą wolą postępuje się z istotami, które 
już raz na zawsze są przeznaczone mięsożernym 
na pokarm zwierzętom; przyczupnęła tedy pocz­
ciwa rodzina, stara zwolna się skrada, i zaraz 
skoczy i pochwyci poważnie nadpływającą kacz­
kę. Dla młodych ta nauka w las nie pójdzie, a 
już jej potrzebują na dobre, bo to już po kilka 
mają miesiący, już i zęby im się zaostrzyły, i bieg 
ich już zręczny; a lis nie ma tyle czasu na naukę 
co człowiek, bo żyje nie spełna 14 lat, a po 15tu 
miesiącach już jest dojrzały, już musi własną so­
bie wykopać norę, — chyba że znajdzie gotową, 
tem lepiej, — musi już własną założyć rodzinę; 
dobrze że zobaczy jak się to kaczkę łowi, taka 
gratka nie codzień się nadarzy: a kaczka prze- 
cięż lepsza niż mysz polna lub jajko, już nie mó­
wiąc o chrabąszczach lub dżdżownikach. Można 
wprawdzie czasem upolować zająca, ale to już 
sprawa trudniejsza, trzeba się na to w kompanii 
wybierać; może to w tej właśnie chwili ojciec 
wybrał się na zająca, ale czy mu się uda? Zape­
wne i życie lisie idzie po grudzie, a na pociechę

ńie może nawet jak  poeta powiedzieć, że są do­
brzy ludzie: ot i ta kaczka nie ujdzie mu na su­
cho, bo prawy jej właściciel na całym rodzie 
mścić się będzie krwawo, a ma tęgiego pomocni­
ka w blizkim krewniaku lisa, boć lis dla natura- 
listy jest jeno pod rodzajem psa, Canis Vulpes po 
prostu.

Jeżeli cię czytelniku nie obchodzi to usprawie­
dliwienie łotrośtw lisich, może cię zajmie obraz 
żywo z natury zdjęty; a jeżeli twe oko zbyt jest 
już pyłem miejskim zasnute, i nie masz w niem 
miejsca dla powabów natury, to może ci owa ro­
dzina lisia przypomni bajki Ezopowe, ujęte we 
wdzięczną formę Krasickiego, i myśl twa pobie­
gnie ku niepowrotnym chwilom dzieciństwa.

HEROD-BABA
O PO W IA D A N IE D ZIA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.
(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 29).

Trzy lata! krótki to na pozór przeciąg czasu, 
ale dla wielu wydają się one wiekiem, a gdy nie­
mi się przeszłość zasunie i pokryje,—czasem śla­
du jej już nie ma... Coś innego na tem nasypi- 
sku urosło...

Trzy lata upłynęło jak o panu Zygmuncie 
Piętce ani słychu nie było. Historya jego z wie­
lu dodatkami pięknemi obiegała już z ust do ust 
dla nauki przyszłych pokoleń; niewiasty mężów 
nią straszyły... opowiadano o nim przygody tak 
dziwne zaprawdę, iżby ich na dwa życia szaławi­
łów stało... na rachunek nieszczęśliwego, składa­
no wszelkie lekkomyślne figle, jakie inni płatali 
od stu lat może. Borodzicz może jeden zajmo­
wał się jego losem i pilno starał się o nim wia­
domości zasięgnąć... napróżno. Jeździł parę razy 
do Krakowa, dopytując czy tam go nie widziano 
lub nie słyszano o nim; języka jednak nie udało 
mu się dostać... Przybyłych z daleka badał czy 
gdzie Piętki nie spotkali—Piętko w innych wielu 
napytał, ale swojego nie.

— Jak  w wodę wpadł! powtarzał Borodzicz— 
dalipan szkoda człowieka.

Trzeci tak rok dobiegał, gdy jednego wieczo­
ru powróciwszy z pola i w ganku kazawszy sobie 
dać kwaśnego mleka ze śmietaną, zasiadł pan 
Gracyan nad misą, dobrawszy do niej kawał 
pięknego razowego chleba. Dzień cały był po­
godny, zachód słońca prześliczny, cisza wieczor­
na urocza... Prosta poczciwa dusza wieśniacza 
pana Gracyana czuła, że się cała natura modliła 
przed snem nocnym. Przysłuchywał się tej pieśni 
niezrozumiałych słów, a tak jasnego i wyraziste­
go dlań znaczenia, a oczy mu łzą zachodziły.

Nie był w życiu szczęśliwym... dobijał się już 
do drugiej jego połowy sam jeden bez towarzy­
szki, bez rodziny, bo ta była rozproszona i dale­
ka... a mimo to—-dziękował Bogu i za ten żywo­
ta kawał przebyty w spokoju, bez niedostatku 
i troski... Jakoś mu było na sercu błogo... i w du­
szy jeśli nie wesoło—to pogodnie. Lipa szumiała 
cicho w dziedzińcu, ptaszki świergotały, a w nie­
dalekim stawku kumkały żaby na dobranoc.. 

Ludzie z pola wracający mimo bramy dworskiej, 
śpiewali... Niektórzy witali Borodzicza: Niech bę­
dzie pochwalony! on im się kłaniał i pozdrawiał...

Aż tu, gdy nad mlekiem pracuje z ubielonemi 
wąsami... na gościńcu zatętniało. Borodzicz miał 
takie ucho wprawne, iż każdego z sąsiadów 
i przejeżdżających po dźwięku bryczki i koni 
chodzie się domyślił. Tym razem aż łyżkę po­
łożył, tak coś dziwnie brzęczało... a że do dwora 
ktoś jechał nie ulegało wątpliwości, bo tamtędy 
dalej drogi nie było. W stał więc od mleka, sta-
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nął, rękę .p rzy łożył jedną, potem obie do czoła 
i patrzał... Z za krzaków  i płotu ukazała się 
bryczka, cztery tęgie konie, chłopak i woźnica 
na kozłach, na siedzeniu jak iś jegomość z długie- 
mi wąsami, czapka na bakier... konie, brzyczka, 
uprząż, ludzie nieznajomi. — Ju ż  myślał, że to 
kto z tych krew nych z daleka, których miał roz­
sianych po całym świecie, gdy bryczka się zato­
czyła, mężczyzna 
wysiadł, r z u c i ł  
mu się na szyję, 
rozśmiał, widząc, 
że go nie poznał 
G racyan , a do­
piero t e n  po­
strzegł w nim już 
p r a w i e  zapo­
mnianego Piętkę.

— Zygmuś! jak  
Boga kocham! a 
niechże cię uści­
skam... Dalipan! 
ż yw!  z d r ó w ,  
zkąd? jak? dokąd 
P a n  Bóg prow a­
dzi? Otoż gość 
nad goście... P o - 
patrzali na siebie 
ciekawie...

Borodziczowi 
dużo s i w e g o  
przybyło włosa,
Zygmunt wyglą­
dał niemal tak, 
jak go by ł w K ra- 
kowie pożegnał 
pan G racyan, 
zdawało się. ty l­
ko, że się rozrósł, 
a  cera mu pobla­
dła. Dopiero gdy 
płaszcz z siebie 
zrzucił gość, po­
strzegł gospodarz 
mundur...

 E ! zawołał
— cóż to ty  do 
wojskaś się zacią­
gnął czy co?

— J a k  w i­
dzisz... poruczni- 
kowstwo s o b i e  
kupiłem.

— I  służysz?
— Cóż miałem 

robić? w łeb so­
bie palnąć? roz­
śmiał się smutnie 
P iętka — kapucy­
nem rozmyśliw­
szy się n i e m o -  
głem zostać, stra­
szne u  nich po­
sty i także ta  sier­
mięga, bez ko­
szuli... W olałem  
ju ż  m undur.

S tał i patrzał Borodzicz.
— O mój miły Boże zawołał, — jakżem  ja  

szczęśliwy że ciebie widzę! Ileż to razy tęskniłem 
do wiadomości o tobie— a ty  niewdzięczniku, że­
by słowo — żeby paręś puścił...

— Mój drogi, chciałem, żebyście wy o mnie 
zapomnieli; myślałem, że ja  o was zapomnę... 
W y —prócz ciebie — pewnieście Zygmunta po­
grzebali— a ja  was, i tych czasów tu przebytych,

W estchnął P iętka i spojrzał ku niemu.
—  Słuchaj G racyanie—rzekł — zgadniesz to 

może i sam co mnie tu przywiodło. W ierzysz 
ty  temu? Jam  do tej pory tej kobiety nielitości- 
wój zapomnieć nie mógł. Kochałem  ją  i kocham, 
widzieć jój nie będę—chciałem przynajmniej po­
słyszeć, dowiedzieć się, i wyjechawszy u ciebie 
na Suchawę, z góry spojrzeć ku  mojemu dawniej

domowi — choć­
by serce pękło!... 
Powiedz ty  mi co
0 niej? co się tam 
d z i e j e? ty  tam 
częstym gościem?

—  Ja? uśmie­
chnął się B oro­
dzicz — mylisz 
się, bardzo rzad­
kim, bo jejmość 
n i e r  a d a kogo 
oprócz rodziców
1 krew nych przyj - 
muje. Nie bywa 
tam  praw ie nikt. 
Sama s i e d z i ,  a 
siostrzeniczkę po 
zmarłej K ata rzy ­
nie przybraw szy, 
wychowuje ją  i 
gospodarzy jak  
w klasztorze zam ­
knięta.

— A leś ją  wi­
dział?

— P r z e s z ł e j  
niedzieli w koś­
ciele.

— A ! zawołał 
Zygm unt — c ó ż  
dziś? piątek! Ja k  
mi Bóg m i ł y ,  
w niedzielę poja­
dę z tobą, juściż 
mi na nią choć 
spojrzeć z daleka 
wolno. J a k  w y­
gląda?

— Nie zmieni­
ła  się nic — zoba­
czysz—-rzekł B o­
ro dzicz... piękna, 
dalibóg , chyba 
wypiękniała je ­
szcze... smutna, 
to praw da, ale 
jej i z tóra do 
twarzy.

— K tóż tam  
bywa? kto? nie 
może być, żeby 
ludzi nie przy j­
mowała?

— A le to k la­
sztor, mówię ci

(131). .—kończył gospo­
darz — nikt nie 
bywa krom  fami­

lii, parę razy  do roku ja , a czasami stary M io­
duszewski. S tryj E ligi się do niej przeniósł, sie­
dzi na folw arku, Zdrowaśki odmawia... stęka 
i nazyw a ją  ja k  zawsze—H erod-baba.

Zygm unt się uśmiechnął i westchnął.
— D ziw na to rzecz—rzek ł—chciałbym ją  za­

pomnieć, radbym  znienawidzieć, mam za co 
gniewać się na nią—a jestem  zakochany ja k  za 
dobrych czasów... gdym po raz pierw szy

C Y G A N  studyum  z n a tu ry .— Rysow ał M łodnicki.

działo? ja k  przebyłeś te trzy  lata?., a zdrowie? 
mówił gospodarz.

— Zdrowie, nie to co dawniej bywało, prze- 
cięż niezgorsze— o tych latach mówić nie wie­
le można... Stawiali nas z regimentem to tu, to 
tam... m usztra, parady... obóz... nudy... czasem 
hulanka, na k tórą  się już  człowiek z politowa­
niem patrzał— bo czy to tak u nas bywało— ot, 
i po wszystkióm. A  no, ty  mi co powiesz? ty?

i mojego dawnego szczęścia—nie mogłem zabyć!
Ciągnęło mnie, ciągnęło— opierałem się jak  mo­
głem —w końcu mnie tu  ja k  na sznurku tęsknota 
przygnała...

Siedli tedy w ganku, a Borodzicz około wie­
czerzy i butelki wina zakrzątnął się gościnnie.

•— Mów, opowiadaj! zlituj się—co się z tobą

Z  -AXiBTJMTT G R O T G B R A .
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smaląc do niej cholewki, piękną, rączką dostał 
w ucho.

— Idzie dobrze, rodzi, jak  należy, zbierają 
w czas... dobytek we dworze... Praw dę powie-

mowy... Zygm unt dorw ał się z rana konia, do­
siadł i na Suchawę poleciał, zkąd całą wioskę są-

I  jakby chcąc się wspomnieniem otrząsnąć, dziawszy, mówił Borodzicz—niewidać na niej by siednią i dw ór widać było. S tal.tam  z poł go- 
wstał P iętka i chodzić zaczął. z tego wszystkiego szczęśliwą była,—lecz się żyje. dżiny. Bóg jednak  wie co myślał; powrocił na-

— Ja k  we wsi? gospodarka? D ługo w noc przeciągały się przyjaciół roz- zad posępny. Znowu tedy chodzili a bzdurzy-
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li o tem i owem, wyciągając stare wspomnienia, 
pocieszając się i trując niemi... Po obiedzie poszli 
na ganek... Graeyan popatrzał na ścieżynę idącą 
przez pole.

— A  wiesz ty kto to tam idzie z kijem? od­
parł Zygmunt.

— Ani chybi stryj Eligi na maryasza. Gdy 
mu się bardzo znudzi, a skorci go starego miodu 
pociągnąć, często się do mnie przywleką... Nic- 
że się nie odzywaj, siedź w kącie spokojnie... zo­
baczymy co za minę zrobi, gdy cię zobaczy.

Był to w istocie stryjaszek, wcale nie domyśla­
jący się jaka go tu niespodzianka czekała... 
Przydreptał do ganku, kij postawił, wszedł, z Bo- 
rodziczem się zaczął witać, i nieryehło dopiero 
oczy zwróciwszy w drugą stronę, postrzegł 
kogoś siedzącego, nie poznał go i skłonił się.— 
Ale ciekawość wzięła starego przypatrzeć się 
gościowi lepiej: podniósł głowę., przymrużył po­
wieki... zapatrzył się oczom nie wierząc, zmieszał 
się, cofnął i zawołał:

— To nie może być?
— Co nie może być, panie Eligi? zapytał Bo- 

rodzicz.
— Hm! ale któż to jest... w mundurze?..
— Zygmunt Piętka...
Stryj Eligi stracił zupełnie przytomność.
— Zkąd? zkąd?
W tem  Piętka doniego przystąpił.
— Cożeś to mnie pan nie poznał?
— A  zkądżeś się tu wziął?
— Przybyłem  w gościnę do pana Gra'cyana...
Ruszając ramionami i mrucząc coś niewyra­

źnie pod nosem—stryj stał nie wiedząc czy ucie­
kać, czy siąsć, czy mówić, czy się boczyć... co 
począć z sobą?—Gracyan go na ławę zapraszał; 
siadł...

— Zagramy w maryasika? zaproponował.
— E! nie — nie! nie mogę... wracam zaraz, 

rzeki przepłoszony stryjaszek. Wyszedłem tylko 
tak, spacerkiem, dla konkokcyi — wracam zaraz... 
wracam...

Nie nalegano. Zdawało się, że stryj upioraby 
się więcej nie nastraszył... W yrazy mu na ustach 
zamierały, patrzał jak w tęczę na Piętkę, na je ­
go mundur, buty i ostrogi.., w twarzy widać by­
ło pomieszanie, trwogę... i wielkie pragnienie po­
wrotu do domu. Jakoż wysiedziawszy pół go­
dziny... porwał się żegnać, za kij schwycił i dra- 
pnął takim krokiem pośpiesznym, jakby go kto 
gonił. Całą drogę powtarzał tylko sam do siebie:

— Gadać? nie gadać? powiedzieć? czy milczeć?
Zmiarkował wreszcie, że kto inny tę tajemnicę

wyśpiewać może; czemuż on nie miał zawczasu 
uprzedzić? Spieszniej niż zwykle krocząc przez 
miedze i polami, stryj Eligi dobił się do domu 
tak zmęczony, jak  już od dawna niebył. Nie po­
szedł już do swojego-mieszkania na folwarku, 
ale prosto do dworu. W ieczór był tak prawie 
piękny jak wczora. Elżusia siedziała z siostrze- 
niczką w ganku i opowiadała coś szczebioczącej 
dziecinie, gdy Eligi wpadł tak żywo, że się z ru­
chu jego domyślić już było można, iż coś przy­
nosił bardzo ważnego. A le przyszedłszy tu... 
zmieszał się, nie wiedząc jak  do rzeczy przystą­
pić; zdało mu się to tak trudnem, iż zwątpił, czy 
wiadomość ta przez gardło mu się przeciśnie.

(d. c. w.)

LITERATURA M A D A
„L’ecole mutuelle —  cours complet d’educa- 

tion populaire.” Paryż 18 70 r.
W eszło to u nas w zwyczaj skrupulatnie prze­

strzegany, iż o literaturze zagranicznej wiemy 
tylko z powieści, poezyi i utworów dramaty­
cznych; a jeszcze o tych ostatnich dowiadujemy 
się tylko od czasu do czasu z jakiejś wzmianki 
korespondenta lub krytyka, bo scena nasza ży­
wi się wyłącznie prawie płodami teatrów paryz- 
kich, a o innych piśmiennictwach dobrowolnie 
zapomniała.

Otóż ktoby z pism naszych sądził o stanie ob­
cych literatur, ten dojść by mógł do tego błę­
dnego wniosku, że bellestryka jest alfą ich i ome­
gą, że tak Francuzi jak  Niemcy (na podobień­
stwo nas niestety!) karmią się tą lekką strawą 
powieści i romansów, a o nauce w zupełności za­
pomnieli. Tak jednak nie jest! Aczkolwiek po­
wieść dziś jest na porządku dziennym, jakkol­
wiek potrzeba zapełnienia felietonów po gazetach 
i pismach wywołała mnóztwo wyrobników ro­
mansów i powieści, — nie mniej jednak praca 
nad nauką we wszelkich jej gałęziach trwa ciągle 
i bezustannie i uczeni zagraniczni dalecy są od 
chwili, w której spocząwszy na laurach powie­
dzieliby sobie: „dość”.

Obojętność prasy naszej w tej mierze jest rze­
czą zadziwiającą; jeszcze o postępach na polu 
Nauk Przyrodzonych zabłąka się niekiedy arty­
kulik, ale o wszystkich zdobyczach w zakresie 
historyi, umiejętności społecznych, filozofii głu­
cho i cicho w naszych pismach. Jak  dalece je ­
dnak materyał dla sprawozdawców byłby bogaty, 
dość przytoczyć iż co pół roku wychodzi szereg 
książek dość znacznych rozmiarów, z których 
każda jest prostym tylko spisem prac w jednej 
z gałęzi wiedzy w ciągu sześciu miesięcy, głównie 
w samych Niemczech wydrukowanych. Są to 
tak zwane kollekcye: Bibliotheca juridica, medioa, 
pliilosophica, matematiaa i t. d. Naukom history­
cznym poświęcona jest Bibliotheca Mstorica wy­
dawana od lat dziewiętnastu przez Vandenhoecka 
i Ruprechta w Gettyndze pod redakcyą Dra. 
Miildenera. Zeszyt który w tej chwili leży przed 
nami ma stronnic 124; na każdej stronie ]jrze- 
cięciowo spisanych jest dwadzieścia tytułów dzieł; 
jeden więc zeszyt mieści wiadomość o półtrzecia 
tysiącu dziełach! Miałby więc w czem przebierać 
pisarz, któryby choć o dziesiątej lub piętnastej 
cząstce tych prac chciał przynajmniej pobieżną 
dać wiadomość. Toż samo i w innnych działach 
wiedzy; wszędzie równa ruchliwość i zajęcie za 
granicą, a nieświadomość i obojętność u nas!

Ale ze wszystkich tych faktów może najdzi­
wniejszym i najsmutniejszym zarazem jest brak 
wszelki wiadomości o dziełach pedagogicznych. 
P rzy  ogólnym popędzie u nas do zakładania pism 
zapomniano o jednem, może najważniejszem, 
któreby sumiennie badało zadanie i warunki ist­
nienia szkół, któreby tak kwestyą samego nau­
czania jak  i dzieł pomocniczych należycie mogło 
rozbierać. Nie istnienie pisma takiego wynagro­
dzić powinny koniecznie pisma czasowe i gazety, 
a przegląd odpowiedni niewątpliwie na pomie­
szczenie zasługuje. Cóż się bowiem dzieje? Oto 
gdy własnych dzieł nie mamy dość, z konieczno­
ści zwrócić się trzeba do literatur obcych; wybór 
w tym razie dokonywa się zazwyczaj przypad­
kowo: albo nauczyciel i nauczycielka zakupują 
pierwszą lepszą książkę, którą na półce księgar­
skiej dostrzegą, albo też używają uparcie książek

dawnych, ani z postępem nauki, ani zdzisiejszemi 
pojęciami niezgodnych. Dotykalnych następstw 
faktu tego rozbierać nie mamy potrzeby; dość je ­
dnak przytoczyć iż rozprawiających o Darwinie 
i Buckle’u mamy tysiące, ale takich coby rozu­
mieli całą ważność następstw nietrafnego i nieu­
miejętnego wyboru dzieł elementarnych mamy 
bardzo i bardzo mało!

Ośmielamy się twierdzić stanowczo, iż wina to 
prassy; — dopóki każde z pism naszych nie po­
czuje się do swego obowiązku wprowadzenia 
stałego działu krytyki dzieł pedagogicznyeh, do- 
poty edukacya zwłaszcza domowa, iść będzie ko- 
szlawo. Jeżeli pismo nie zwróci uwagi i nie za­
chęci do kupna dobrej książki, to rodzice mimo­
wolnie kupować będą książki złe i błędne, i uczyć 
dzieci tegoż samego co się fałszywie sami lub ich 
przodkowie nauczyli!

*

*  fR

Powodem do tego przydługiego wstępu było: 
raz zachęcenie pism naszych do rozszerzenia 
swej działalności na polu krytyki, a powtóre 
chęć ocenienia zbiorowego wydawnictwa, które 
miniaturowem nazwać by można, a które od lat, 
zdaje się paru, wychodzi w Paryżu pod tytułem: 
„W zajemne nauczanie. — Całkowity wykład 
przedmiotów do wychowania popularnego nale- 
żących“  (L'ecole mutuelle. Cours complet d'educa­
tion populaire“). Jest to 24 książeczek których 
treść, jak  to zaraz spis ich przekona, nader jest 
wszechstronną i urozmaiconą.

Książeczka każda kosztuje zaledwie 25 centy­
mów; dla nas rzecz to prawie nie udowierzenia, 
żeby za 12 groszy mieć podany wprawdzie 
at streszczeniu, ale zupełny wykład jakiej nauki. 
Dzieła naukowe są u nas niepraktykowanie dro­
gie, a za 12 groszy toć chyba kupić można ka­
lendarzyk kieszonkowy lub numer pisemka hu­
morystycznego!

Książki takie uwagę krytyki zawsze zwracać 
poAvinny, bardziej n;nvet od dzieł droższych, bo 
są przeznaczone na szersze koła czytelników i 
błędy lub niedokładności a v  nich zawarte nieraz 
są niepodobne do poprawienia. Ztąd z drugiej 
strony układoAvi prac takich jeszcze Ayiększa mo­
że przewodniczyć poAvinna staranność i dokład­
ność.

DATadzieścia cztery tomiki dzieła, o którem 
mowa, w ten sposób się rozdzielają. Tom I. 
mieści: Gramatykę francuską, II. Arytmetykę i 
buclihalteryą, H I. Historyą nuturalną, IY . Rolnic­
two, Y. Kosmografią, VI. Prawo, V II. Geografią 
powszechną, V III. i IX . Fizykę, X . Hygiene czło- 
wiekai zioierząt, X I. Zasady muzyki, X II. Chemią, 
X IH . Geografią Francyi, X IV . Mitologią i H i­
storyą wyznań religijnych, X V . Botanikę, X V I. 
Odkrycia i toynalazki, X V II. Historyą starożytną 
i nowożytną, X V III. Wiadomości z geometryi, 
X IX . i XX. Historyą Francyi, X X I. Historyą 
wieków średnich, X X II. Filozofią i moralność, 
X X IH . i X X IV . Słowniczek języka francuskiego.

Za 6 frankÓAT można więc nabyć encyklopedyą 
niemal zupełną; oprócz przedmiotów zazwyczaj 
ar  szkołach wykładanych Avydawcy zamieścili 
Buchalteryą, Rolnictwo, Muzykę, PraAro, Hy- 
gienę, Filozofią i t. d.

Na pozór zdaje się to praAvie rzeczą niepodo­
bną, by zaATrzeć na paruset stronnicach małego 
form atu całą naukę; mniemałby nie jeden, że są 
to poAyiastki lub opowiadania przystępne z nau­
ki. T ak  jednak  nie jest, są to książeczki czysto 
naukowe, dostępne, jakiemi naturalnie być po- 
Avinny, ale traktujące naukę ja k  naukę, a nie jak  
rozryw kę.

Nie jest bynajmniej zamiarem moim wcho­
dzić av bliższy rozbiór każdej po szczególe ksią-
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żeczki; życzyłbym sobie, by krytykę podobną 
podjęli specyaliści, a ja  sposobem próby wybie­
ram książeczkę Prawu  poświęconą, zwłaszcza, że 
przejrzenie i bliższe wczytanie się w nią nastrę­
czyło mi parę uwag, które może i nam  się na 
coś kiedy przydadzą.

D ział praw a wziął na siebie D októr A. M as­
son, adwokat przy Sądach paryzkich, a z książecz­
ki swej chciał utworzyć poradnik w rzeczach 
prawa, trochę na podobieństwo tych, jak ie  le­
karze o hygienie dla użytku ogólnego układają. 
Pomysł rzeczywiście wyborny; nie jestto bowiem 
wykład systematyczny, ale wskazówka i obja­
śnienie, jak  w danym razie postąpić i zachować się 
należy. Przyznaję, że może wzgląd praktyczny za 
mało starannie przeprowadzony; jeszcze tu  i ów­
dzie autor wdaje się w cytowania poglądów au­
torów i wyroków sądowych w dany sposób kwe- 
styą praw ną rozstrzygających, gdy książka po­
dobna powinna być, o ile możności, jak  najmniej 
rozprawiającą, a jak  najwięcej uczącą i objaśnia­
jącą. W eźm y i tu przykład z lekarzy; oni po­
dając nam przepisy co do naszego zdrowia, nie 
tłomaczą się bynajmniej z przyczyn i powo­
dów swej rady, ufni, że ogół czytający jest te-, 
go przekonania, że praca ich nie jest ułudną hy- 
potezą, ale rezultatem  wielu wszechstronnych 
poszukiwań i badań. Z tej też wychodząc zasa­
dy, dopatrzeć się można w pracy dra. Massona 
niektórych ustępów niepotrzebnie pomieszczo­
nych, lub też nad miarę rozwiniętych — a na od­
w rót zadziwia brak i niedostatek szczegółów ńie- 
zmiernie ważnych i doniosłych. Sposobem tyl­
ko przykładow ym  przytaczam rzeczy, k tóre 
śmiało mogłyby z takiego podręcznika być usu­
nięte: tu  zaliczam cały ustęp bardzo drobiazgo­
wy o przewożących lądem i wodą, i o stow arzy­
szeniach dróg żelaznych (str. 106), rozdział o ko­
misantach (str. 135), zbytecznie podane wiado­
mości o subhastacyach i zajęciach (część 1-a do­
datku), gdyż są to materye za nadto specyalne 
dla nieprawników, lub też z których tylko O broń­
ca korzystać może, a nigdy sama strona, w każ­
dym zaś razie takie od których wiele potrzebniej­
szych pominięto. I  tak  np. w bardzo dobrze ob­
robionym ustępie o testamentach i darowiznach 
dziwnie uderza brak  wszelkich wyjaśnień doty­
czących formy testamentu; ani słowa nie powie­
dziano o testamencie własnoręcznym, co do k tó­
rego najmniejsze przecież uchybienie staje się 
powodem nieraz olbrzymich processów; a właśnie 
wiadomości podobnej co do formy testamentu 
szukać w książce tego rodzaju zapewne będzie 
każdy chcący pisać testament, i ze zdziwieniem 
najzupełniej słusznem w poradniku odpowiedzi 
na swe wątpliwości szukać będzie napróżno.

W  ustępie oryginalnie zatytułowanym: „ Jak  
się człowiek rodzi” , a mówiącym rzeczywiście o ak­
tach urodzenia, niema powiedzianego, kogo ciąży 
obowiązek oznajmienia o przyjściu dziecka na 
świat; w całej pracy nie ma najmniejszej nawet 
wzmianki o pozwie, wyroku, badaniu świadków 
i t. d., słowem liczba niedostatków jest znaczna, 
a tu  poprzestajemy na tych paru  bardziej doty­
kalnych przykładach, zostawiając rozbiór szcze­
gółowy organowi specyalnemu. — Także nieko­
niecznie zgodzićby się trzeba na sam układ pra- 
cy; wprawdzie autor zapowiada że trzym ać się 
będzie porządku kodeksowego, a choć porządek 
ten dziś w wielu komentarzach zastąpiony jest 
systematycznym, co nadewszystko w pracy ta­
kiej, jaką  jest podręcznik dra. Massona byłoby 
właściwem, ale au tor od tego nawet porządku 
w wielu miejscach odstępuje, a odstępuje tam, 
gdzie rzeczywiście żadnej zasady do takiej zmia­
ny niema. Jako  dotykalny przykład takiej nieu­

zasadnionej zmiany służyć może to, że rozdział 
Y. traktuje o umowie kupna i zamiany, rozdział 
Y I. o najmie, a dopiero w VII. autor mówi o po­
dziale umów i o w arunkach do ich istnienia nie­
zbędnych, tak jak b y  kupno, zamiana i najem nie 
były umowami i zasadom ogólnym o zobowią­
zaniach nie podlegały.

Podobnych odstępstw znaleźlibyśmy z łatw o­
ścią więcej, ale nie widzę potrzeby cytat tych 
powiększać, sądząc że i te do scharakteryzowania 
ujem nych stron dziełka wystarczą. Za to z praw ­
dziwą przyjemnością przychodzi podnieść strony 
jego dodatnie: na każdym kroku uderza ścisłość 
połączona z jasnością, tą  szczególną zaletą p ra­
wników francuzkich; mnóstwo nagrom adzonych 
szczegółów ciekawych, uwzględnienie wszyst­
kich zmian późniejszych w prawodawstwie, ta ­
lent objaśnienia kilku słoWy trudnych nieraz kwe- 
styj, — są to wszystko rzeczy dowodzące z je ­
dnej strony, iż prawo cywilne jest przedmiotem 
doskonale autorowi znanym, z którego tylko do­
konyw ał umiejętnego w yboru, a z drugiej, iż do­
kładnie rozum iał co jest dzieło popularne a zara­
zem uczące.

Z wielkim dowcipem zbija dr. Masson w przed­
mowie to błędne rozumienie, jakie ogól przyw ią­
zuje do prowadzenia samemu swych interesów. 
Czyż bowiem można spisać akt urodzenia bez 
urzędnika stanu cywilnego, zeznać akt hypote- 
czny bez notarysza, bronić swej spraw y osobiście 
tam, gdzie prawo żąda wpływu samego tylko 
Obrońcy? Tego książka taka podręczna nauczyć 
nie może; ale za to, ja k  powiada Masson, książka 
taka znaleźć się powinna w ręku ludzi, którzy 
chcą się obznajm ićz obowiązującem w swym kraju  
prawodawstwem i pragną się dowiedzieć, co czło­
wiek rozum ny może sam zrobić, a o co i do kogo 
zwrócić się powinien. /

T aka jest książeczka dra. M assona, z którą 
choć pobieżnie pragnąłem  zapoznać czytelników; 
ale prócz chęci wydania o niej opinii, rozbiorem  
tym  kierowała inna daleko ważniejsza myśl. 
Celem moim było zwrócenie uwagi naszych p ra ­
wników, na potrzebę ułożenia, a ogółu na po­
trzebę czytania i dokładnego rozpatryw ania ta ­
kiej książki.

Nie ma prawie domu u nas, gdzieby w biblio­
teczce nie była złożoną jakaś podręczna książecz­
ka hygieniczna; są to rady ręką H uffellanda albo 
innego jakiego alleopaty lub homeopaty skreślo­
ne. D obra i słuszna troskliwość o zdrowie i ży­
cie, ale czyż troskliwość ta zastąpi i wynagrodzi 
wszystko inne? K ażdy nieomal wchodzi w sto­
sunki prawne, zawiera umowy, podpisuje akta 
i t. d., ale po większej części czyni to bez należy­
tego zastanowienia i rozwagi, bez rozpatrzenia 
skutków i następstw swej czynności. Z w yjąt­
kiem szczupłej liczby specyalistów, reszta wie 
że jest jakieś prawo, które nią rządzi, i którem u 
uledz musi, mimo to o poznanie choć ogólnikowe 
tego prawa wcale się nie stara. A  jednak  p ra­
wo — że użyję tu słów franeuzkiego pisarza,— ota­
cza nas i ogarnia ze wszech stron nasze istnie­
nie; ono idzie w ślad za nami przez wszystkie 
chwile naszego żywota, począwszy od dnia gdy 
światło ujrzym y dzienne aż do momentu, gdy 
świat ten porzucić przychodzi. Nawet po za gro­
bem jeszcze ono kieruje rozporządzeniam i na­
szej ostatniej woli; nie z pod potężnej jego'-wła­
dzy usunąć się nie może; podlega mu rodzina 
i państwo, a praw a nasze i obowiązki tak w ro­
dzinie ja k  w państwie od jego woli są zawisłe.

Dowodzić potrzeby i konieczności znania obo­
wiązującego prawa byłoby zbytecznem; odwie­
czna ta zasąda, że nikt na swą obronę nieznajo­
mości praw a powoływać nie może, już  jedna do

nauki jego zachęcić powinna; ale co większa dość 
przypomnieć, ile niepowetowanych pomyłek, 
a za niemi idących nieszczęść i stra t m ateryal- 
nych i moralnych, wyniknęło z braku  wiadomo­
ści o zasadach prawa. D o Obrońcy i praw nika 
uciekają się zazwyczaj ludzie w tedy, gdy rzecz 
jest nie do naprawienia; w tedy też, lecz w tedy do­
piero szuka się artykułu  kodeksu, by w nim 
dopatrzeć się ratunku i pomocy. Ratunek naowczas 
jest spóźniony, — trzeba zaś uciec się do niego, 
gdy czas po temu.

Otóż zadanie podobne oświecenia ogółu o k a r­
dynalnych zasadach praw a w zastosowaniu do 
praktycznego życia spełnić może doskonale książ­
ka podręczna, na w zór pracy dra. Massona u ło­
żona; nie idzie zatem, by z pracy tej zaczerpnąć 
trzeba było bądź formę, bądź system, ale zawsze 
służyć ona musi za wzór pod względem: celu. K sią­
żeczka Massona jest nawet za szczupła; p rzy  roz­
winięciu jej rozdziałów m ożnaby pomieścić w yja­
śnienia co do naszego praw a hypotecznego, czem 
znowu osiągnięty byłby ważny rezultat: zapo­
znanie niespecyalistów z wykazem i jego dzia­
łami; możnaby w krótkim  zarysie przedstawić 
zasady postępowania sądowego, zwłaszcza przed 
Sądami Pokoju i T rybunałem  Handlowym , gdzie 
wprowadzanie obejść się może bez wpływu 
obrońców i t. d .;— bądź co bądź jednak  obok 
wszelkich uzupełnień, skróceń i zmian należało­
by z książki tej przenieść jej myśl praktyczną: 
ujęcie zasad praw a w krótkie ram y dla użytku 
nieprawników.

P raca  podobna, na której urzeczywistnienie, 
zapewne nie długo nam  przyjdzie oczekiwać, 
obok innych korzyści rozszerzy szczupły zakres 
wiadomości, dotychczas d la  ludzi ukształconych 
uważanych za niezbędne i może w płynąć zachę­
cająco na bliższe i dokładniejsze poznanie nowej, 
nieznanej im a niewątpliwie ważnej i ciekawej 
dziedziny prawa. Odczytanie jednej pracy może 
skłoni do poznania i innych obszerniejszych dzieł, 
a na tern prawdopodobnie zyska i projektowana 
Biblioteka Umiejętności Prawnych, nad której 
przeprow adzeniem  w życie usilnie pracujemy, 
i na liście jej prenum eratorów  może figurować 
będzie n ie jedno  nazwisko nowych adeptów p ra­
wa; czego dla dobra nauki i d la pomyślności na­
szego przedsięwzięcia usilnie sobie życzymy.

Ksawery Tatarkiewicz.

ZE ŚWIATA 

M IK O W E G O  I SPOŁECZNEGO,

E Y S BADAŃ, KSZTAŁTU I W YM IARÓW  ZIEMI
W czasach, dawniejszych i obecnych,

przez Feliksa Fryzę.

Z nauk ścisłych astronom ia najwięcej zdaje się 
ma łask u ogółu naszej publiczności. Nie wcho­
dzimy w powody tej życzliwości, dość że istnieje 
ona niezaprzeczenie i dla tego korzystam y z niej 
by wam szanowni czytelnicy skreślić obraz w y­
konywanych różnemi czasy a głownie obecnie 
ważnych prac astronomiczno - geodetycznycli, 
mających na celu ścisłe zbadanie kształtu ziemi 
i jej rozmiarów. Niema wątpliwości, że gdyby 
kogoś z nas losy umieściły naprzykład na nie­
znanej mu wyspie, pierwszem a przynajmniej 
jednem  z najpierwszych usiłowań byłoby zbada­
nie jój i obejrzenie dla przekonania się gdzie je ­
steśmy. Otóż i człowiek znalazłszy się na ziemi 
musiał prędzej czy później zadać sobie pytanie: 
co jest ziemia, i jakie są jej kształty i rozm iary.
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Pytanie to stawiano od bardzo dawnych czasów 
i w różny sposób je rozwiązywano, o ile naturalnie 
pozwalał stan wiedzy ogólnej w danym czasie. 

• di. Nie chcemy się wdawać w opis pierwotnych 
w tym względzie wyobrażeń. A  było ich wiele 
i nie brakło im pewnych nawet pozorów prawdy. 
Pojęcie o kulistości ziemi utrwalili jednak dopiero 
Archimedes i Klaudjusz Ptolomeusz, Arystoteles. 
Zjawiska na morzu i lądzie, których liczny po­
czet wyliczają w szkołach nauczyciele geografii, 
dowodząc kulistości ziemi, musiały zresztą prze­
konać każdego. W  chwili, gdy kula okazała się 

. dstotnym kształtem ziemi, powzięto też zamiar 
Lt^ojjśeią wymiarów owej kuli. Odtąd prace od- 

"'fiowiędnie przedsiębrano kilkakrotnie w rozma­
itych czasach i miejscowościach.

Zanim przystąpimy do opisu dziejów badań 
kształtu ziemi i jej wymiarów, musimy, dla ułat­
wienia i zrozumienie dalszych słów naszych, wy­
kazać chociaż w krótkości na czem mianowicie 
polegają owe badania.

Wiadomo, że koło ma 360 stopni i że płaskie 
przecięcie kuli przez jej środek tworzy koło. 
Każda zatem płaszczyzna przechodząca przez 
środek ziemi przecinać winna jej powierzchnię po­
dług koła. Gdyby zdołano zmierzyć dokładnie 
jeden stopień tego nowo powstałego koła, potrze- 
baby tylko wypadek pomnożyć przez 360 by 
otrzymać długość czyli obwód owego koła. Ma­
jąc zaś obwód koła można znaleźć jego promień, 
będący jak  w tym razie promieniem kuli ziem­
skiej. Z promienia mieć wreszcie będziemy bry­
ło watość czyli objętość ziemi.

Objaśnić wypada, że wszystkie przecięcia kuli 
przechodzące przez jój środek dają koło tak zwa­
ne wielkie, wszelkie zaś inne przecięcia są kołami 
małemi o rozmaitych promieniach. Na ziemi 
kołami wielkiemi są równik i wszystkie południ­
ki. Równoleżniki zaś są różnej wielkości i tern 
mniejsze, im dalej się znajdują od równika.

Do zbadania zatem kształtu i wymiarów kuli 
ziemskiej niezbędne są dwie rzeczy: wyrachowa­
nie w stopniach rozwartości kąta zawartego po­
między promieniami przechodzącemi przez jakie­
kolwiek dwa punkta łuku koła wielkiego na zie­
mi i powtóre: zmierzenie długości tego łuku. 
Tym sposobem badania te wchodzą w zakres 
dwóch nauk: astronomii i geodezyi, wyrachowa­
nie bowiem wspomnionego kąta jest pracą astro­
nomiczną, zmierzenie zaś łuku na ziemi jest za­
jęciem geodezyi czyli miernictwa wyższego.

Ponieważ kierunek pionu w danem miejscu 
wskazuje kierunek przyciągania ziemi, przycią­
ganie zaś to musi się skupiać w środku ziemi, 
pion zatem powinien przedstawiać kierunek 
promienia ziemi. W edług tego praca astrono­
miczna w naszem zadaniu powinna polegać na 
wyrachowaniu kąta, jaki czynią z sobą dwa kie­
runki pionu na dwóch mniej lub więcej od siebie 
oddalonych punktach koła wielkiego, zatem na 
południkach lub równoleżnikach. Wprawdzie te 
ostatnie nie są kołami wielkiemi, ale znaną jest 
zależność ich wielkości w miarę oddalenia od rów­
nika czyli w miarę wzrastania szerokości geogra­
ficznej.

Wiadomo, że oś ziemi przedłużona po za jej 
bieguny wyznacza bieguny nieba, to jest punkta

nieulegające pozornemu ruchowi obrotowemu 
nieba, będącemu ńastępstwem rzeczy wistego dzien­
nego ruchu wirowego ziemi na około swej osi. 
Bieguny owe leżą w nieskończonej od nas odle­
głości, czy więc na nie patrzyć będziemy z bie- 
gunu ziemskiego, czy z któregokolwiek punktu 
na kuli ziemskiej, promień widzenia będzie jeden 
i ten sam, linie bowiem schodzące się dopiero 
w nieskończonej odległości są równoległemi. Kąt 
pod jakim widzimy biegun nieba nachylony do 
poziomu nazywa się wysokością bieguna. Kąt 
ten ma ramiona prostopadłe do ramion kąta pionu 
danego miejsca z równikiem czyli kąta szerokości 
geograficznej, wysokość zatem bieguna i szerokość 
geograficzna w danem miejscu ziemi są sobie 
równe.

Przepraszamy czytelników za obdarzenie ich 
w niewielu wierszach tyloma geometrycznemi 
określeniami. Przepraszamy, nie obiecując zre­
sztą poprawy w dalszym ciągu artykułu. Ob­
jaśnienia nasze były, zdaje się, konieczne, pro­
wadzą bowiem do wniosku, że astronomowie za­
miast wyrachowywać bezpośrednio kąt zawarty 
między kierunkami pionow w dwóch miejscowo­
ściach koła wielkiego na ziemi wyrachowują in­
ne wielkości, mianowicie: jeśli pomiary odbywa­
ją  się na południku, to oblicza się różnicę wyso­
kości bieguna w dwóch uważanych punktach, 
jeśli zaś pomiar uskutecznia się na równoleżniku, 
wówczas oblicza się różnica długości geograficz­
nych danych miejscowości. .Jak jedna tak dru­
ga różnica wyrazi właśnie szukany ów kąt pomię­
dzy pionami. .

Tym sposobem prace astronomiczne w naszem 
zadaniu streszczają się do wyrachowań szeroko­
ści i długości geograficznej danego miejsca. Zo­
baczmy teraz na czem polegają geodetyczne pra­
ce przy badaniu kształtu i wymiarów kuli ziem­
skiej .

Wiemy już, że idzie w tym razie o bezpośred­
nie zmierzenie łuku na ziemi. Łatwo zrozumieć, 
że pomiaru tego nie można dokonywać łańcu­
chem ani łatą mierniczą, błędy bowiem byłyby 
zbyt wielkie. Różnych zatem używano sposo­
bów; pomiędzy innemi w r. 1550 doktór Fernel, 
który pierwszy powziął myśl zmierzenia stopnia 
południka, urządził u swego powozu koło tak, 
że mógł obliczyć ilość jego obrotów w ciągu prze- 
bytój podróży. Obwód owego koła był zatem 
miarą, którą powóz w chwili jazdy przykładał 
do powierzchni ziemi. Naturalnie że nierówno­
ści drogi a bardziej jeszcze niepodobna do uni­
knięcia zygzako watość kierunku jazdy nie doz wo­
lały otrzymać zupełnej dokładności. Dopiero 
w roku 1615 niderlandzki fizyk i matematyk W . 
Sneljusz podał sposób mierzenia łuku na ziemi 
za pomocą sieci trójkątów.

Nie podobna nam objaśniać szczegółowo wtem 
miejscu sposobów używanych w tej metodzie, 
aby jednak czytelnicy mogli zrozumieć ważność 
i przebieg prac podjętych dziś przez wszystkie- 
państwa europejskie, musimy dać chociaż najpo- 
bieżniejsze objaśnienie i to odrazu na przykładzie.

Przypuśćmy, że chcemy zmierzyć odległość 
w prostej linii Warszawy i Lublina. W  tym ce­
lu obierzemy w Warszawie pewną liniję, naprzy- 
kład most żelazny na Wiśle. Długość tej linii

najdokładniej kilkakrotnie zmierzymy miarami 
co chwila porównywanemi z wzorową. Będzie 
to tak zwana podstawa. Z każdego końca mo­
stu wycelujemy narzędzia miernicze do dwóch 
punktów po za miastem leżących naprzykład do 
Grochowa i Willanowa i zmierzymy kąty pod 
jakiemi te miejsca widzimy. Gdy na mappie 
połączymy linjami prostemi obserwowane punk­
ta, otrzymamy pomiędzy innemi trójkąty: dwa 
końce mostu i Grochów, oraz dwa końce mostu 
i Willanów. Otóż na zasadzie trygonometryi 
z każdego z nich obliczyć możemy bardzo nawet 
dokładnie odległość Grochowa i Willanowa od 
obu końców mostu a z kolei i od siebie, nie udając 
się nawet do tych miejscowości. Poczem tak 
z Grochowa jak  i Willanowa, podobnie jak  
przedtem z końców mostu, znowu wytkniemy 
odpowiednie kierunki i dojdziemy tak do samego 
Lublina. Wówczas pozostanie nam nakreślić na 
mappie linję prostę pomiędzy Lublinem a W ar­
szawą i wyrachować jej długość w granicach ka­
żdego trójkąta. Z dodania tych wielkości otrzy­
mamy szukaną odległość. Dla sprawdzenia, 
w Lublinie obrać należy także podstawę i odbyć 
całą pracę w kierunku ku Warszawie. Jeśli po­
miary były dokładne, to wróciwszy do mostu na 
Wiśle w Warszawie, znajdziemy rachunkiem 
też same dlań wymiary, jakie otrzymaliśmy 
przedtem mierząc bezpośrednio.

Prace takie ’stanowią tak zwaną tryangulację 
czyli trójkątowanie. Otóż mierzenie łuku połud­
nika lub równoleżnika odbywa się w zupełnie 
taki sam sposób, wymiary tylko trójkątów biorą 
się większe, opierając się jednak na mniejszych 
przedtem wymierzonych przy tryangulacyi kraju. 
Co było dawniej odległością w prostym kierun­
ku dwóch miejscowości to teraz będzie łukiem 
południka lub równoleżnika.

Powyższy szkic prac astronomicznych i geode- 
tycznych koniecznych do zbadania kształtu i wy­
miaru ziemi posłuży czytelnikom do obznajmie- 
nia się z zasadami tych badań i uwolni nas w dal­
szym ciągu artykułu od ustawicznych objaśnień 
i odbiegania od głównego przedmiotu.

Pomiary ziemi oparte już na przypuszczeniu 
jej kulistości datują od 250 roku przed Chrystu­
sem. Z godniejszych uwagi przytoczyć trzeba 
prace Eratosthenesa, wykonane pomiędzy Ale- 
ksandryą i Sieną (dzisiaj Assuan);—prace mate­
matyków Kalifa Mamuna na płaszczyźnie pomię­
dzy Tadmor i Zindżar nad zatoką arabską; dalej 
pomiary wspomnianego już przez nas doktora 
Fernela w roku 1550 pomiędzy Paryżem i Amiens; 
i prace professora niderlandzkiego Sneljusza 
w roku 1615 pomiędzy Alkmaar i Bergen-Op- 
Zoom. Najważniejszą była jednak pracą Picarda 
w latach 1669 i 1670 znowu pomiędzy Paryżem 
i Amiens, obliczenie bowiem przez Picarda dłu­
gości stopnia południka a stąd i wielkości pro­
mienia ziemi, różne od poprzednich, przekonało 
Newtona, że hypoteza przezeń przypuszczana 
o powszechnem ciążeniu była słuszną. Trzeba 
zaś wiedzieć, że Newton, spostrzegłszy niezgo­
dność wnioskow swej hypotezy z poprzedniemi 
wyrachowaniami promienia ziemi porzucił już 
tak genialną myśl prawa powszechnego ciążenia.

(d . c. w.)
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